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Niech żyje rząd 
robotniczy  
i włościański!

W ciągu  s ie rpn ia  R edakcja przyjm uje 
in teresan tów  od 1 do  2 po poł.

Za zwrot rękopisów  R edakcja nie 
odpow iada

A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez
przerwy. Kasa czynna od 11 do  1-ej

Opłata pocztowa uiszczona 
ryczałtem.
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W dniu 19 września Klasowe Związki Zawodowe świecić bedą 25-tą rocznice założenia Miedzynaro

d6WNi«h°1°9Wwrześnla będzie dniem masowego przypływu robotników do Związków 
Zawodowych!

Niech żyje Międzynarodowa Organizacja Zawodowa!

Towarzysze! Sprawdzajcie czy nazwiska wasze 
umieszczone są na listach wyborców do Kasy Chorych. 
Listy sporządzone są według miejsc pracy.

Przeglądać je można tylko do dnia 7 września. 
Spieszcie się. spełnijcie swój obowiązek.
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Przed Zgromadzeniem Ligi Narodów.
DZIŚ OTWARCIE SESJI LIGI.
Genewa, 5 września. (PAT.). Ju trze j­

sze posiedzenie Zgromadzenia Ligi Naro­
dów będzie zainaugurowane mową cze­
chosłowackiego M inistra Spraw Zagra­
nicznych, dr. Benesza, jako przew odniczą­
cego Rady Ligi.

NINCZICZ PRZEWODNICZĄCYM.
G enewa, 5 września. (PAT.). Panuje 

tu  pogląd, że kandydatura m inistra Nin- 
czicza na przewodniczącego Zgromadze­
nia Ligi nie spotka się z żadnej strony z o- 
pozycją.

HISZPAN JA  A LIGA.
M adryt, 5 września. (PAT.). Po posie­

dzeniu R ady M inistrów M inister Spraw 
Zagranicznych na zapytanie dziennikarzy, 
jakie decyzje powzięła Rada M inistrów w 
spraw ie Ligi Narodów, odmówił odpowie­
dzi, zaznaczając, że szacunek dla Ligi Na­
rodów wymaga, aby ona pierw sza otrzy­
m ała oficjalną wiadomość o uchwałach 
hiszpańskiego rządu.

G enewa, 5 września. (PAT.). W  ko­
lach półoficjalnych Ligi kom entują pismo

Primo de Rivery do G eneralnego Sekreta- 
rjatu  Ligi, jako wystąpienie mniej ostre, 
aniżeli się spodziewano. Pismo to zapo­
wiada ,,abstynencję" Hiszpanji od prac Li­
gi, a więc naw et nie „desinteressem ent , 
jak to uczyniła w pierwszej fazie Brazylja. 

NIEMIECKA „CISZA PRZED BURZĄ".
Berlin, 5 września. (PAT.). Genewski 

korespondent „Lokal-Anzeigera” donosi 
w swej depeszy o „ciszy przed burzą , ja­
k a  zapanow ała w Genewie, przyczem  ma 
na myśli możliwość odrzucenia przez ko­
misję konstytucyjną Zgromadzenia Ligi 
planu reorganizacji Rady Ligi. W razie 
zaakceptow ania planu reorganizacji przez 
komisję konstytucyjną — p iste  dziennik— 
rozpoczną się zakulisowe układy co do 
wyboru 9-ciu niestałych członków Rady. 
Zdaniem tegoż korespondenta, Polska nie 
będzie wliczona w tę dziew iątkę. K ores­
pondent tw ierdzi złośliwie, że w przyszłym 
tygodniu należy się spodziewać in terw en­
cji Briarida u Stresem anna w tym kierun­
ku, aby ten  ostatni „uczynił coś dla Pol­
ski, skoro w Genewie tyle uczyniono dla 
Niemiec".

iprof. Nowicki. P. minister Kwiatkowski w 
królikiem przemówieniu podziękował ini­
cjatorom, wystawy za ich pracę.

Następnie p.p. ministrowie udali się na 
wystawę przemysłu naftowego, gdzie in­
formacji udzielał im.p. inż. Szczepanowski, 
oraz na otwarcie wystawy budowli. Tutaj 
p.p. ministrów powitał prezes kom itetu_wy­
konawczego, inż. Żardscki. P . minister 
Kwiatkowski odpowiedział, zaznaczając, iż 
po ukończeniu prac, na które obecnie cze­
ka życie gospodarcze Polski, pierwszem za­
daniem rządu będzie kwest ja budowlana. 
Po przecięciu wstęgi p. minister oglądał 
eksponaty wystawy. Z kolei p. minister 
Kwiatkowski otworzył wystawę spożywczo- 
hygjenkrzną. P.P. ministrów powitał p re­
zes wystawy, dr. Rucker i wiceprezes Hof- 
flinger.

Następnie p. minister Kwiatkowski o 
tworzył wystawę drogową, Do pi ministra 
wygłosił dłuższe przemówienie naczelnik 
wydziału budowlanego województwa, inż. 
Rogoziński. P . minister znowu odpowie­
dział.

Następnie otworzył p. minister w ysta­
wę projektów architektonicznych, gdzie po­
witał go prezes, architekt Opolski. P °  9" 
bejrzeniu pawilonów p. minister ukłał się 
na ■wystawę bydła, ujdzie limieniem ikom.it0  

tu  powitał go p. Dziaduszycki.
Po odwiedzeniu jeszcze kilku pawilo­

nów, ministrowie w raz z otoczeniem udali 
się na śniadanie, urządzone przez Targi
Wschodnie. ,

Wieczorem z  .okazji otwarcia Tańgow 
Wschodnich odbył się bankiet, na którym 
m. innemi przemawiał min. Staniewicz.

Pasożytujący kapitalizm.

Schyłek Primo de Rivery.
KOMUNIKAT RZĄDOWY. 

OBLĘŻENIA.
STAN

M adryt, 5 września. (PAT.). Ogłoszo­
ny tu  został dzisiaj półurzędowy komuni­
kat. k tó ry  stw ierdza, że ostatnio, nasku- 
tek rozporządzeń, w prowadzających zmia­
ny w system ie wynagrodzeń i awansów o- 
fićerskich, zaszło wiele aktów  niesubor­
dynacji i złam ania dyscypliny wojskowej. 
W związku z tego rodzaju wypadkam i 
rząd doradził królowi natychm iastow y po 
w rót do M adrytu oraz poprosił go o upo­
ważnienie do ogłoszenia stanu oblężenia 
w całej Hiszpanji, a zwłaszcza o podpisa­
nie dekre tu  o zawieszeniu w czynnościach 
wszystkich wyższych dowódców oraz ofi­
cerów artylerji oraz zastosowanie wzglę­
dem winnych sankcji karnych. Król po­
wrócił do M adrytu.

PRZED DYMISJĄ PRIM O DE RIVERY.
W iedeń, 5 września. (PAT.). Pisma 

donoszą z M adrytu, że w kołach dobrze
poinformowanych mówi się o bliskiej dy­
misji Primo de Rivery ze stanow iska pre- 
mjera. Różnica zdań pomiędzy nim a kró­
lem trw a nadal. To jest główny powod,

dla którego król zamianował najw iększe­
go wroga Primo de Rivery, generała Be- 
rengera, szefem swego gabinetu wojsko­
wego. Primo de R ivera w ydał m anifest 
do narodu, w którym  chwali swe rządy i 
atakuje parlam entaryzm , oświadczając się 
za reprezen tacją  interesów ,

Korfanty nie będzie doił 
Banku Śląskiego

Katowice, 5 września. (PAT.). W czo­
rajsze w alne zebranie Banku Śląskiego u- 
chwaliło zmianę statutu, k tó ra  zresztą o- 
granicza się do popraw ek redakcyjnych. 
Na tem  samem zebraniu w ybrano do rady  
nadzorczej Banku w miejsce p.p. posła 
W ojciecha Korfantego i Ossowskiego, p.p. 
podsekretarza Min. Skarbu, Dangla oraz 
Szymona Rudowskiego, naczelnika wy­
działu przem ysłu i handlu w śląskim urzę­
dzie wojewódzkim.

— Przyjazd now ego w ojew ody śląskiego dok 
to ra  G rażyńskiego na G. Śląsk odby ł się  bardzo  
uroczyście.

Otwarcie Targów Wschodnich we Lwowie
Lwów, 5 września. (PAT.). Dziś o  g. 

minister6 i pół rano przybyli do Lwowa min. 
J r k m j s h ,  i handlu, p, 
niister reform rolnych, p. Stanie w . ,
był również prof. Keimmerer oraz p. 
rick i prof. Glabilsz. O godz. 9 W 1 P , 
ijęć na dworcu kolejowym zebrali się p  
stawiciele władlz cywilnych i wojskowyc . 
wojewodą Garapichem na c z e l e ,  dyre J 

■Targów Wschodnich oraz prezytdjum «u * 
sta. Po powitaniu ip .p . ministrowie uda i 
się ido województwa na śniadanie, o god^ 
10 zaś — do kościoła katedralnego. O g* 
12 rozpoczęła isię uroczystość otwarcia T ar­
gów Wschodnich. Gałe miasto przybrano 
chorągwiami o  barwach narodowych. Na 
powitanie ministrów, którzy przybyli na

Targi wraz ze swern otoczeniem, orkiestra 
odegrała hymn narodowy. N a Targach 
Wschodnich imieniem komitetu przemówił 
prezydent miasta, Neumann. W  końcu 
wzniósł on trzykrotny okrzyk na cześć Rze­
czypospolitej i jej Prezydenta, powtórzony 
przez zgromadzonych.

Następnie przemówił prezes komitetu 
wykonawczego Targów Wschodnich, p. Tur 
ski, a w  końcu p. m inister Kwiatkowski wy­
głosił dłuższą mowę, przyjętą oklaskami. 
Po przecięciu wstęgi p.p. ministrowie oglą­
dali główny pawilon Targówt, interesując 
się wyrobami przem ysłu krajowego.

Z kolei p.p. ministrowie w raz z otocze­
niem udali się na otwarcie wystawy prze­
ciwgruźliczej, Do inioKU-*"* oroeanólwił

Kapitaliści, jako klasa, mieli swój o- 
kres górny i chmurny. Pod wpływem po­
tężnej inicjatywy kapitalistów  rozwijał się 
przemysł i handel w prost w zawrotnem  
tempie. Umieli oni zaprządz do pracy nad 
udoskonaleniem  m etod produkcji i tw o­
rzeniem nowych gałęzi przem ysłu całe 
sztaby ludzi nauki. Wyścig konkurencyj­
ny, nie ujęty w żelazne kleszcze dzisiej­
szych kartelów , pobudzał kapitalistów  do 
coraz nowszych wysiłków w dziedzinie 
udoskonaleń wytwórczości. Banki rzucały 
olbrzymie kapitały  na uruchomienie^ coraz 
nowych fabryk i coraz nowych gałęzi prze­
mysłu. Państw a podporządkow ały się roz­
kazom kapitalizmu i szły na jego skinienie 
zdobywać pokojowo, czy w otw artej woj­
nie nowe rynki zbytu dla coraz szybciej 
rozwijającego się przemysłu.

W ojna światowa m iała ogniem i żela­
zem  usunąć z areny zapaśniczej o rynki 
zbytu jednych, a pozostawić nieograniczo­
ne możliwości wytwórczości i zbytu d ru­
gim. D ała ona jednak zupełnie inny rezul­
tat, aniżeli się spodziewano. Obie strony 
w alczące tak  się okrwawiły, że z tych rań  
już się napewno nie wyliżą. Podczas, kie­
dy europejski kapitalizm  w ziął się^ za ba­
ry, na arenie pokazał się ten  trzeci — za­
borczy kapitalizm  Ameryki, który  się 
nietylko podczas wojny rozwinął, ale, wy­
ciągając z Europy olbrzymie kapitały  za 
dostaw y wojenne, pozbawił ją tej broni, 
którą dotychczas zwycięsko walczyła. J e ­
dnocześnie kraje, pozbawione w okresie 
wojny dowozu gotowych tow arów  prze­
mysłu europejskiego, mając własne surow ­
ce, stworzyły w łasny przemysł i pozbawi­
ły przemysł Europy nietylko raz  na zaw­
sze tych rynków zbytu, ale same zjawiają 
się ze swojemi wyrobami na rynkach Eu­
ropy, jako niebezpieczny konkurent.

Pozatem  wojna zmieniła w prost re ­
wolucyjnie stosunki społeczno - politycz­
ne. M asy ludowe, widząc do jak okrop­
nych rezultatów  doprow adza system pry­
w atno - kapitalistycznej gospodarki, za­
częły coraz gwałtowniej napierać na rzą ­
dy i parlam enty w kierunku uregulowa­
nia gospodarczych stosunków, nie pod ką­
tem  potrzeb pryw atnych przesiębiorstw , 
ale zgodnie z interesam i państw a i naro­
du.

Pod naciskiem  mas i potrzeb państw a 
parlam enty i rządy, wbrew swojej woli, 
m usiały w kraczać w dotychczasowe pry­
w atno  - praw ne stosunki i łam ać tu  i ow­
dzie pojęcia o świętości i nienaruszalnoś­
ci pryw atnej własności (reformy rolne).

To wszystko razem  wzięte, (utrata k a ­
pitałów  i rynków  zbytu, przesunięcie po­
jęć w kierunku uspołecznienia) zmieniło 
gruntownie psychologię i dążenia kapitali­
stów dzisiejszych.

Czując, że okres pryw atno - k ap ita ­
listycznej gospodarki schodzi w m roki 
przeszłości, że potrzeby życia nowoczgs- 
nuch wymagają z żelazną ko­

niecznością nowych form organizacji pro- 
i zbytu, kapitaliści rezygnują ze 

swojej dotychczasowej roli promotorów 
rozwoju życia gospodarczego. Odnosi się 
to zwłaszcza do naszego kapitalizmu, k tó ­
ry  ma wszelkie cechy dorobkiewiczostwa 
i spekulacji, a  nie ma tradycji twórczej 
kapitału  zachodniego. Zasadą i treścią 
działalności dzisiejszego kapitalisty, szcze­
gólnie u  nas, jest obecnie: nic samemu nie 
ryzykować. Dziś kapitalista  żąda od pań­
stw a pieniędzy na budowę i prowadzenie 
fabryki, żąda gwarancji, że państw o od­
bierze produkcję, lub zagw arantuje pew ­
ny i zyskowny zbyt.

U nas w Polsce prosperują jako tako  
lub powstają tylko tak ie  dziedziny p rze­
mysłu, którym  Rząd daje pieniądze na 
prowadzenie i odbiera na potrzeby pań­
stw a gotowe produkty. Za rządowe p ie­
niądze powstają fabryki lokomotyw i w a­
gonów i mimo, że istniejące już fabryki 
mogą pokryć całe zapotrzebowanie, likwi­
duje się fabryki maszyn rolniczych i prze­
kształca na fabryki wagonów i lokomo­
tyw  (Cegielski!). Bo tu Rząd daje i zamó­
wienia i zgóry zaliczki. Tu można bez k ło­
potów o nabywcę, bez żadnego ryzyka,
bez kapitału  dobrze się „obłowić".

Weźmy drugi przykład: W  Polsce
niem a ani jednej fabryki automobilów i 
rowerów, aczkolwiek zbyt jest olbrzymi. 
Nie znajdzie się żadne grono kapitalistów , 
k tóreby  z własnej inicjatywy zbudowało 
tak ie  fabryki; wszystkie autom obile i ro ­
wery, tak  na użytek prywatny, jak woj­
skowy, sprow adzam y z zagranicy. A  po­
nieważ w kraju niem a konkurencji, bo po­
średnicy ten handel zmonopolizowali, nie­
ma obawy żadnego ryzyka, natom iast bez 
jakichkolwiek wkładów można się dobrze 
„obłowić".

Takich gałęzi przemysłu, k tó re  ma­
ją w Polsce idealne w arunki rozwoju i k tó ­
re, gdyby powstały, pozbawiłyby nas kło­
potów  z bezrobociem  i kursem  naszego 
złotego — m ożnaby całe  tuziny wymienić. 
Przem ysły te  powstaną wtedy, gdy Rząd 
da n a  to pieniądze. W ówczas znajdą się 
i kapitaliści, ale bez ryzykowania własnych 
kapitałów , i będą chcieli obsiąść ten  p rze­
mysł i ciągnąć lichwiarskie zyski.

Typowym przykładem  jest nasz prze­
mysł wojenny, gdzie pryw atni kapitaliści 
nie dali ani grosza, a w szystko da ł Rząd. 
Natom iast oni są właścicielam i tego prze­
mysłu, ciągną z niego zyski, a Rząd tylko 
nadal daje pieniądze!

. , ^  chwilą, kiedy kapitalista  p rzestał 
w kładać do przem ysłu kapitały  i starać 
się o rynki zbytu, skończył swoją dziejo­
w ą ro lę i nie ma praw a do jakichkolwiek 
zysków. Im prędzej społeczeństwo usunie 
te n  bezproduktyw ny balast z życia gospo­
darczego ,tem prędzej zniknie kryzys i tem  
krótszy i mniej bolesny będzie okres na­
rodzin nowego świata pracy i swobody.

Stańczyk.
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ZBLIZKA iZDALEKA,
„SZKLANE DOMY" NAUCZYCIEL­

STWA POLSKIEGO.
Wypoczywałem kilka dni w Zakopa­

nem i wykładałem na „Kursach Uniwer­
syteckich" Związku Nauczycieli Szkół 
Powszechnych. Jest to najmilszy wypo­
czynek, o czem zaświadczą napewno ko­
ledzy, moi panowie Michał Siedlecki, Bys- 
troń (Kraków), Czarnowski (Warszawa), 
Sobeski (Kraków) i wielu innych.

Audytorjum pierwszorzędne, nastro­
jone na wysoki djapazon moralny, dobrze 
przygotowane, darzące zaufaniem nauczy­
ciela. Po pierwszym kwadransie wykładu 
wytwarza się stosunek sympatji pomię­
dzy nauczycielem a słuchaczem, co, rzecz 
prosta, doskonale wpływa na jedną i ua 
drugą stronę. Nauczyciel ani s i ę  obejrzy, 
a sygnaturka przezacnego kolegi Inglota 
dzwoni już: „kończ, boś tu nie ważniejszy 
od innych!..." Jest to wszak niegorsza nau­
ka skromności, zbawienne lekarstwo na 
wszystkie megalomanje. Powodzenie moje 
wyrosło wysoko ponad zasługę. Rozstali­
śmy się, jak przyjaciele. _ . . .

I ci pedagodzy uczynili mi najwięk­
szy zaszczyt, jaki mnie w życiu mógł spot­
kać: oświadczyli, że jestem „pedagogiem . 
Zawsze było marzeniem mojem uczyć w 
szkole. I tak dziwnie los moje życie zor­
ganizował, że dziesięciu zawodów próbu­
jąc, tego jednego nigdy jakoś nie mogłem 
spróbować. Jest to zawód najpiękniejszy 
ze wszystkich, zawód największych idea­
listów i największych realistów zarazem. 
Nauczyciel, jak wiadomo, rzeźbi duszę 
dziecka i dusizę tę treścią zapełnia; budu­
je człowieka i społeczeństwo. Buduje de­
mokrację na najmocniejszych podstawach. 
Niedarmo Prudon mówił, że „demokracja 
jest demopedją". Niemasz demokracji bez 
dobrej, demokratycznej szkoły. I najwaj- 
żniejszą w demokracji nie jest szkoła śre­
dnia, skąd wychodzą biurokraci, zaś ra­
czej jest nią sizkoła powszechna, przez 
którą przechodzą wszyscy, a wychodzić 
mają — OBYWATELE.

Wypoczynek mój w Zakopanem nie 
ograniczył się tylko do Kursów Uniwer­
syteckich. Spotkał mnie zaszczyt niemały: 
przemawiałem na temat „Ligi Narodów 
w Sanatorjum Związku Nauczycieli Szkół 
Powszechnych. Po raz pierwszy Sanato­
rjum to zobaczyłem. Opowiadano mi o 
niem cuda. Podejrzewałem wszystkich 
o przesadę. To, co zobaczyłem, przerasta 
wezystko, czego mogłem oczekiwać! Ja ­
kieś ręce cudotwórcze budowały ten 
gmach przewspaniały, w pomyśle i wyko­
naniu równy pom y sło m  C eza ró w  rz y m ­
skich. Gdzieindziej tylko inicjatywa pań­
stwa, albo bogatych związków samorzą­
dowych zdobywa się na takie, na miarę 
najwyższą ku chwale stuleci zakrojone 
budowle.

U nas Związek nauczycieli szkół po­
wszechnych, bez niczyjej pomocy, raczej 
z przeszkodami, piętrzonemi przez biu­
rokrację i związki samorządowe dźwignął 
pomnik solidarności społecznej, tak ro­
zumnej, tak bezinteresownej, tak nieskoń­
czenie szlachetnej. Ze składek obowiąz­
kowych spółzwiązkowców w ciągu lat kil­
ku powstało Sanatorjum dla stu osiem­
dziesięciu gruźlików przeznaczone.

Jak  bardzo było potrzebne, dowód 
najlepszy, że jest pełne. Zbudowane we­
dle najlepszych wzorów, ostatnie słowo 
nauki, ostatnie słowo walki z najwięk­
szym wrogiem ludzkości — będzie samo 
wzorem dla innych związków, dla społe­
czeństwa i dla narodu, Jasny, biały gmach 
o szerokich korytarzach, o elektrycznoś­
cią poruszanych pralniach i suszarniach 
bielizny, o kuchniach i śpiżarniach tak

czy sty ch  i jasnych i przewiewnych, o win­
d ach  i posadzkach tak wykwintnych, o sa­
lach jadalnych, jakie się widzi w najwspa­
nialszych hotelach świata. Czego tam nie­
ma! Nauka i sztuka, architektura i wszyst­
kie rzemiosła złożyły dań swoją królew­
ską.

Dwaj architekci (Winnicki i Ostafin) 
a przedewszystkiem cudotwórca Tade­
usz Malicki, z tych kamieni, z tych cegieł, 
z tego drzewa i żelaza, z wapna i cemen­
tu, przy pomocy trzystu robotników, dźwi­
gnęli fortecę dla walki z gruźlicą! Nie za­
po m n ie li o sprawach ducha. Bibljoteka i 
czytelnia, fortepian i odczyty i wszystkie 
sposoby kurowania gruźlicy — wszystko, 
co nietylko uzdrowić może, ale i o cho­
robie zapomnieć pozwoli, wszystko zosta­
ło przewidziane i wszystko urzeczywist­
nione.

Państwo nawet kamieni wozić kole­
ją nie chciało darmo, albo przy zasto­
sowaniu zniżek, nie darowało cła, kiedy 
trzeba było drogie maszyny sprowadzać, 
jakich kraj nie wyrabia. Trzeba było mo­
sty na potoku budować i po kilkakroć wo­
bec wylewów mosty te naprawiać. Trze­
ba drogę własnym kosztem, w ciężkich 
warunkach terenowych układać. Trzeba 
drzewa sadzić. Trzeba było własną elek­
trownię dźwignąć.

Wieczorem, gdy ze wszystkich okien 
rozlewa się olśniewające światło na całą 
okolicę — pielgrzym, co cudowi temu nie 
bez głębokiego przygląda się wzruszenia, 
ma objawienie wielkiego, cudownego 
Ogniska Światła. Już wyżsizegp ,niż ludz­
kie pochodzenie. Nauczyciel, jakgdyby z 
natury rzeczy, światło to wzniecił i nieci. 
Nauczyciel, który ze składek swoich po­
trafił zebrać dotychczas kwotę blisko dwu 
miljonów złotych.

I przed światłem i przed świadectwem 
solidarności, i przed pomnikiem altruiz­
mu — pokłon należy uczynić trzykrotny 
i najgłębszy. Pokłon nietylko kapelusza. 
Pokłon myśli i serca. Wielki to, zapraw­
dę, tryumf Myśli uspołecznionej. I gdyby 
ci zacni ludzie nie byli apostołami, z ła­
twością mogliby stać się megalomanami. 
W czasach grubego i głębokiego zmate­
rializowania, w czasach powojennego mo­
ralnego marazmu — wbrew sceptykom, 
wbrew pesymistom, wbrew mądralom — 
stworzyli dzieło, k tóre przeżyje o parę set 
lat budowniczych. Nieskończony sznur 
pokoleń neuczycielśkich wspominać bę­
dzie twórców tego prawdziwie nieśmier­
telnego dzieła. Nauczyciel zawołał: „niech 
będzie światło!" I stało się światło. Nau­
czyciel powiedział: „położę kości za przy- 
j a c io ł y  s w o j e ! "  I p o s y p a ł y  s i ę  g ó r y  p i e n i ę ­
dzy, wdowich groszy, złotych, odejmowa­
nych od ust. Nauczyciel powiedział: dźwi­
gniemy ..Szklany Dom" wedle myśli, któ­
rą później wypowiedział Żeromski. I sta­
nął „Szklany Dom", wzór zaraźliwy dla 
innych grup społecznych.

Błogosławieni niechaj będą ci mula­
rze przyszłości naszej!

W akacje moje trwały cztery dni! Ża­
li mogły być przyjemniejsze, bardziej peł­
ne, soczyste, słoneczne? Nauczycielu pol­
ski dank ci niosę z wdzięcznością wypeł­
nionego serca! *).

Henryk Bezmaski.

„Huta Bankowa” izba Skarbowa, a podatek
dochodowy.

*) Rzecz prosta, te  nie wymieniam nazwisk 
zasłużonych działaczy. Czytelnicy moi zrozumieją, 
że cały czais myślałem przedewszystkiem o na­
szym Jul jamie Smiulikowiskim. Wspomnę raiz jesz­
cze o pp. Tadeuszu i Janinie Malickich, o tow 
Makuchu. Nie starczyłaby miejsca, gdybym o 
Wiszystkich chciał wspominać.

— ------o::o—— —

Pisaliśmy ju ż . w „Robotniku”, że wielkie, 
francuskie T-wo „Huta Bankowa" w Dąbrowie 
Górniczej, zostało zwolnione od płacenia podat­
ku dochodowego na podstawie orzeczenia W ar­
szawskiej Izby Skarbowej, która, powołując się 
na cały szereg przepisów ustawy podatkowej, o- 
rzekła, że „pojęcie dochodu podlegającego opo­
datkowaniu podatkiem dochodowym, nie jest ró ­
wnoznaczne z pojęciem zysku bilansowego".

H. B. zatem zwolniona została od podatku 
nie na podstawie ustawy, lecz swoistego jej poj­
mowania. AU odkąd to Izba Skarbowa zwalnia 
płatników od podatków na podstawie jakiegoś 
tam pojęcia? W poprzednim artykule — starali­
śmy się udowodnić, że takie pojmowania ustaw 
nie tylko wychodzi na szkodę Państw a i miasta, 
ale że nie jest zgodne z przepisami ustawy, na 
k tóre Izba Skarbowa powołuje się w swoim orze­
czeniu.

Jak  wygląda rachunek strat i zysków T-wa 
Huty Bankowej, sporządzony we frankach fran­
cuskich za 1923—1924 r.?

StTaty: na sprzedaży rosyjskiej renty zloto­
wej 26,837,29; na sprzedaży wyrobów fabryki — 
1,827,271,30; odpisanie na fundusz amortyzacyj­
ny nieruchomości — 1,630,000; wynagrodzenie 
Rady Zarządzającej — 461,324,67.

Zysk: procenty i dochody z kapitałów i pa­
pierów wartościowych — 3,947,355,34; przelew z 
odszkodowań otrzymanych za straty wojenne 
8,000,000 — wreszcie ostateczny czysty zysk — 
8,001,922 08.

Na podstawie tego bilansu Izba Skarbowa 
zysku nie uznała za dochód podlegający opodat 
kowaniu.

Pomijamy kwestiję rzekomych strat na wyro­
bach fabryki, do której należy się jednak odnieść 
z w ielką rezerwą, choćby tylko z tego tytułu, iż 
pow stała w okresie dewaluacji marki, chaosu w 
rozporządzeniach władz skarbowych, odnośnie 
przerachowania w artości zaksięgowanych pozycji 
markowych i rozpatrzmy tylko zysk z kapitałów 
i papierów wartościowych pod kątem  nie „po­
jęć”, ale ustawy o państwowym podatku docho­
dowym:

Otóż w myśl art. 3 tej ustawy do dochodu, 
podlegającego opodatkowaniu wlicza się korzyś­
ci, płynące ze sprzedaży i nabycia zarówno ma­
jątków nieruchomych jak i ruchomych t. j. papie­
rów wartościowych, kapitałów w zamiarze osią­
gnięcia korzyści, pod warunkiem, że wykonanie

Konferencja 
angleisko-so wiecka

W  tych dniach odbyła się w Berlinie kon­
ferencja przedstaw icieli sowieckich z w ią z k ó w
zawodowych z delegatam i Rady G eneralnej 
T rade Unionów angielskich.

K rótki kom unikat o tej konferencji opie­
wa, że przedm iotem  obrad była spraw a po­
mocy dla górników angielskich, oraz spraw a 
„jednolitego frontu" w międzynarodowym  ru ­
chu zawodowym.

Angielscy delegaci zachowują uporczyw e 
milczenie co do rezultatów  konferencji. 
Jedyną wiadomością udzieloną prasie było, i i  
delegaci przedstaw ią w bież. tygodniu sp ra­
wozdanie o rezu lta tach  konferencji.

T reść wywiadu, udzielonego przez rosyj­
skiego delegata A ndrejew a w spółpracow ni­
kowi „R ote F ahne" nie świadczy, by na kon­
ferencji doszło do porozum ienia. Andrejew  
m, in. pow iedział: „Mam nadzieję, i e  jeśli
konferencja nie doprow adzi do zorganizow a­
nia natychm iastow ej pomocy dla strajkują­
cych górników, to  każdy robotnik  zrozumie, 
że nie nasza w tern wina; a dalej: „uważamy za 
swój pro letariack i obow iązek szczerze w ypo­
wiedzieć swój pogląd wobec robotników  so­
w ieckich i całego św iata o postępow aniu Ra-

tych czynności nie stanowi zajęcia zawodowego 
płatnika.

W art. 19 tejże ustawy do dochodów z kapi­
tałów pieniężnych należą: procenty z wszelkiego ; 
rodzaju papierów procentowych, dywidendy i zy­
ski z udziałów w przedsiębiorstwach handlowych, 
przemysłowych i innych, choćby te przedsiębior­
stwa miały swą siedzibę zagranicą.

Zgodnie więc z ustawą Izba Skarbowa po­
winna była w myśl art. 21 wymierzyć Towarzy­
stwu H, B. podatek dochodowy, od rozpatrzone-' 
go przez nas zysku bilansowego, jako osobie pra­
wnej, sporządzającej zamknięcie rachunkowe na 
zasadzie postanowień art. 3 i 19.

W jednym tylko wypadku dochody osiągnięte 
na kapitałach i procentach nie podlegałyby opo­
datkowaniu, gdyby operacje dokonywane na 
tychże przez Towarzystwo nie miały na celu ko­
rzyści.

Tak, gdyby Towarzystwo kupowało i sprze­
dawało dla samej tylko przyjemności zawiera­
nia tranzakcji.

Ale trzeba nam to udowodnić.
Tymczasem przejdźmy do następnego zysku 

bilansowego — 8,000,000 fr. fr. przelewu z od­
szkodowań za straty  wojenne.

Je st to przychód, otrzymany jako zwrot po­
niesionych strat w latach poprzednich, od k tó re­
go nie wymierza się podatku dochodowego, z w a­
runkiem jednak, że przychód ten nie dotyczy zy­
sków z produkcji fabrycznej.

A na czernie innem mogła H. B. ponieść 
straty? Zresztą H. B. wcale nie dowodzi, na czem 
poniesiono owe straty, a Warsz. Izba Skarbowa, 
operując „pojęciami” zwolniła i ten dochód od 
podatku.

Tymczasem owe 8 miljonów są różnicą przy­
puszczalną strat wojennych, k tóra swego czasu 
była przeniesiona do r-ku strat, jako przepadła i 
przez to wpłynęła na zmniejszenie ogólnej sumy 
zysków. Tem samem podatek od tej sumy pobra­
ny nie był, a pobrany być winien jako od docho­
du, osiągniętego ze sprzedaży wyrobów fabryki.

Innych przecież s tra t H. Bankowa na te re­
nie Dąbrowy, gdzie nie było działań wojennych, 
ponieść nie mogła.

To też sprawa powyższa nie może przejść 
„gładko”, by nie stworzyć precedensów do wy- 
lcpiwania się od obowiązków płatniczych. ,

St. Radek, 
ławnik M agistratu Dąbr. Górn.

dy G eneralnej T rade Unionów. Lecz jedno 
cześnie jesteśm y zdania, że tylko angielska 
k lasa robotnicza i n ik t w ięcej — może wpły 
w ać na tak ty k ę  swych przyw ódców ".

Słow a te  świadczyłyby o zm ianie dotych 
czasowej tak tyk i kom unistów. Słusznie jed 
nak  „V orw arts” trak tu je  te  w ynurzenia z n ie ­
dowierzaniem .

Agencja R eu tera  kom unikuje, iż Rada 
C entralna rosyjskich Zw. Zaw. delegow ała na 
kongres angielskich T rade Unionów, mający 
się odbyć w przyszłym  tygodniu, Tomskiego 
i M ielniczańskiego.

KRONIKA 
POLI TYCZNA.

KONFERENCJE PREMJERA.
W czoraj o godz, 9,30 r. przybył do gma 

chu Prezydjum  Rady M inistrów m inister woj­
ny, M arszałek Piłsudski, k tóry  odbył z Pre 
zeaem Rady M inistrów  półtoragodzinną kon 
ferencję. O godz. 11 Prem jer odbył konfe­
rencję z m inistrem  kolei, p. Romockim, k tó ra  
trw ała  do 1-ej. O 1-ej Prem jer przyjął a t ta ­
che wojskowego w Londynie, m ajora M icha­
łowskiego w spraw ie kongresu F.I.D.A.C. Po 
południu Prem jer odbył dłuższą konferencję 
z M arszałkiem  Sejmu, p. Ratajem .

eras

Z WYCIECZEK T.U.R-a
PIENINY.

Do najmniej dotąd popularnych należy 
w ycieczka w Pieniny, dzięki tem u, że tak  m a­
ło się o nich wie i tak  niew iele osób tam  by­
ło. K to raz jednak przejechał łódeczkam i 
przez cudowne w ro ta  do Pienin, kto raz  w i­
dział niknące w oddali grzbiety T a tr i podzi­
wiał zachód słońca na T rzech Koronach, ten  
serdecznie wspomina Pieniny i chętnie do nich 
wraca. Najlepszym tego dowodem służyć mo­
że fakt, że na 21 osobę uczestników  w yciecz­
ki TUR. w dniach od 1 do 8 lipca b. r. 8 osób 
jechało nie poraź pierwszy.

W yruszyliśmy wieczorem  dnia 1 lipca. 
Do K rakow a przybyliśm y nazajutrz o godz. 
8 min. 15. Na dw orcu oczekiwali tow arzysze 
z Oddziału TUR. krakow skiego, którzy nas 
oprow adzali po mieście, przystrojonem i od­
świętnie z okazji uroczystości franciszkańs­
kich. Oglądamy zabytki krakow skie. Żai od­
chodzić, a trzeba się śpieszyć. W wagonie 
dzielimy się w rażeniam i, W szystkim  Kraków  
przypadł do serca, wszyscy chcą go lepiej 
poznać i obiecują to sobie w pow rotnej d ro­
dze.

W ieczorem  w Nowym Targu w ita nas 
tow. Synowiec i prowadzi do siebie. W goś­
cinnym jego domu zastajemy przygotow any 
nocleg i tak ie  masy jedzenia, t a  naw et przy 
najlepszych chęciach i wielkich usiłowaniach, 
by dogodzić częstującej serdecznie gosposi, 
podołać im nie możemy. Rano wspólna foto­
grafia, poczem jedziemy bryczkam i do Nidzi­

cy, stam tąd  piechotą do Czorsztyna. Pogoda 
dopisuje: dzień ciepły, słoneczny. W  ruinach 
zam ku spotykam y t. zw. „króla", ciekaw y typ 
starego człow ieka, zakochanego w  ruinach, 
umiejącego na pam ięć parę  stron  „przew odni­
k a" po Czorsztynie (Orłowicza), k tó ry  kopie 
pod murami, chcąc odnaleźć lochy, łączące 
niegdyś zam ek Czorsztyński z Nidzickim, a 
m arzący o skarbach jakoby tu  pozostaw io­
nych przed wiekam i. W ysłuchujem y historji 
Czorsztyna, podziwiamy przez kw adrans 
krajobraz okoliczny i w drogę,

Na brzegu Dunajca czeka nas „A dm irał" 
ze swą „flotyllą". (Adm irałem  nazyw ają ob. 
K oterw ę, przew oźnika, co dostarcza łóde­
czek). Ciekawie się przedstaw iają owe łó ­
deczki, są to bowiem w ydrążone pnie drzew, 
połączone po 3 lub 4, przybrane zielenią. Kie­
rują niemi przew oźnicy zapom ocą długich 
drągów, którem i odbijają od brzegu, sterują i 
odpychają się od kam ieni, w jakie obfituje 
Dunajec. Siadamy, i oto zaczyna się najp ięk­
niejsza część wycieczki. Przez 6 godzin 
mkniemy w artkim  Dunajcem, co kapryśnie 
przedziera się przez góry, opasując poszcze­
gólne z nich to z jednej to z drugiej strony. 
Czasami, zdaje się, pędzim y w prost na skały, 
skąd niema wyjścia. Złudzenie. Zbliżamy się, 
Dunajec skręca i... droga otw arta! Na łód­
kach gwarno; słychać śpiewy lub w ykrzykni­
ki podziwu. Chwilami wszystko milknie, to 
nadm iar zachw ytu zam yka ludziom usta; p ły­
niemy w zbożnej ciszy.

Przed w ieczorem  dojeżdżamy do Kroś- 
einka i rozlokowujem y się w „K ajanów ce" 
na kilka dni. Jeszcze nam  w rażeń mało. W y­

cieczkow icze nienasyceni, idziemy więc na t. 
zw, „grzybek" (niewysoka górka w prost w il­
li). W  pow rotnej drodze przygoda! Błądzimy 
w krzakach  i pociem ku w ertepam i w ielce za­
dowoleni z urozm aicenia, w racam y do „do­
mu".

N astępne dni obejmują Szczawnicę i 
szczyty: C zertesik, Trzy Koroijy, Pustelnik. 
Piątego dnia opuszczamy Krościenko, dojeż­
dżamy bryczkam i za Szczawnicę i przez W ie l­
ki Rogacz idziemy do Piwnicznej. W drodze 
na bryczkach łapie nas pierw sza i ostatn ia 
podczas tej wycieczki ulewa, a potem  m aleń­
ki k ró tko trw ały  deszcz. I oto W ielki Rogacz 
mógł podziw iać na sobie nadzw yczajną oso­
bliwość: tu rystkę  pod parasolem !

W  doskonałych hum orach wędrujemy co­
raz wyżej i wyżej pod sam szczyt W. Roga­
cza, gdzie dłużej wypoczywamy, rozkoszując 
się w idokiem  nieba, chmur, a pod niemi 3 
łańcuchów  gór. To T atry, K arpaty, k tó re  
stąd  podczas pogody widać jak na dłoni. Tak 
tą  pięknie i miło, że się ruszyć nie chce. Nie­
ste ty , czas na pociąg, szybko schodzimy w 
dół do Piwnicznej. W ieczorem  stajem y w No­
wym Sączu i tu pomimo półdniowego marszu 
idziemy oglądać m iasto, ciągnące się przez 3 
kim. Tow arzysze now osądeccy dumni ze sw e­
go grodu pokazują jego osobliwości, a więc: 
most, ratusz, park  miejski z nadzwyczaj este- 
tycznem i i higjenicznemi wygódkami, z k tó ­
rych miasto może być dumne, w reszcie chlu­
bę robotników  now osądeckich piękny gmach 
Domu Robotniczego.

Z przyjem nością stw ierdzam y, że naszym 
tow arzyszom  się wiedzie: nowe skrzydło zo­

stało już w ykończone. Nocujemy w dużej sali 
I p iętra . Rankiem  zwiedzam y kooperatyw ę i 
cały Dom Robotniczy. W wielkiej sali w ysłu­
chujemy dziejów pow stania tej placów ki i 
dziejów robotniczego ruchu socjalistycznego 
w Nowym Sączu. Energja i w y tr w a ło ś ć ,  z ja­
ką  nasi tow arzysze pracują dla lepszego ju­
tra , wywołują szczery okrzyk „niech żyją"! *) 
O krzykiem  żegnamy gościnne progi Domu 
Robotniczego i w yruszam y do K rakowa.

W K rakow ie zwiedzamy kościół F ranci­
szkanów  z przepięknem i w itrażam i W yspiań­
skiego, poczem rozchodzim y się po mieście 
każdy „na swoją rękę". Spotykam y się na 
dworcu, wsiadamy do wagonu i po 10 godzi­
nach znajdujemy się w W arszaw ie pełni nie­
zatartych  wrażeń, miłych wspomnień i nadziei, 
że na przyszły rok znowu razem  wyruszymy 
do Pienin.

iks.

*) Słuchamy i czujemy żal, że tak znikoma 
ilość robotników jest w tej chwili wśród nas, że 
szersze masy naszych towarzyszów, może z winy 
małego zainteresowania w oddziałach wyciecz­
kami, nie korzystają z nich i tracą sposobność 
przekonania się naocznego do czego dojść mogą 
uświadomieni i solidarni robotnicy, i jak ze wspól­
nych wysiłków powstają trwałe gmachy Domów 
Robotniczych. SzkodaI byleby bowiem stąd wy­
nieśli zachęty do naśladownictwa, że wkrótce nie 
jeden Nowy Sącz ale liczne ośrodki robotnicze 
miałyby się czem pochlubić.

-o:: o-
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Znowu rewolucja 
w  P o rtu ga li i

M adryt, 5 września. (AW.). Pewna 
część prasy hiszpańskiej notuje pogłoskę, 
jakoby w Portugalji rozpoczęły się niepo­
koje. Podobno kapitan, Baptysta Voil, 
miał wyruszyć przeciwko rządowi, sku­
piwszy koło siebie silne oddziały karabi­
nów maszynowych. Rząd wzmocnił po­
gotowie wojenne. Na prośbę prasy o czę­
ściowe przynajmniej zniesienie surowej 
cenzury odpowiedział dyktator Carmona 
odmownie.

Lekarze fabryczni.

Por. Orliński 
musiał przerwać lot
Tokia, 5 września. (PAT.). Donoszą z 

Heizio pod data 4-go b. m., te  przybył tam  
lotnik polski, por. Orliński, k tóry  zmuszo­
ny był przerw ać chwilowo swój lot z po­
wodu panującego tajfunu.

Tajfun w Japonj!
— Nad środkową Japonią przeciągnął wczo­

raj olbrzymi tajfun, który wyrządził szkody ma­
terialne jak również spowodował około 45 wypad 
ków śmierć' Szereg domów i masywnych zabu­
dowań runęło. W Jakohamie zatonęło 2 statki 
żeglarskie przyczem utonęło 25 marynarzy.

Strajku we Lwowie nie 
będzie

Lwów, 5 września. (AW.). Groźba 
strajku pracowników miejskich została za­
żegnana. Zgromadzenie pracowników przy­
jęło wczoraj w nocy wszystkie punkty u- 
mowy, zawartej między delegacją a prezy- 
djuim miasta.

Katastrofa kolejowa.
Lublin, 5 września. (AW.). Pisma lu­

belskie donoszą o katastrofie kolejowej, 
k tóra wydarzyła isię przed paru  dniami nie­
daleko stacji kolejowej Chełm, Mianowi­
cie pociąg towarowo - pospieszny 'Nr. 862, 
zdążający z Kowtla do Lublina, wykoleił 
się skutkiem nieprawidłowego nastawienia 
zwrotnicy. Sześć wagonów wskutek rap ­
townego zatrzymania się pociągu zderzyło 
się z sobą, ulegając zmiażdżeniu.

Kierownik pociągu, Kostkowiski i ba­
gażowy W. Kot, odnieśli poważne Uszko­
dzenia ciała. W ładze kolejowe i śledcze 
przeprowadziły dochodzenia i ustaliły, że 
winę ponosi zwrotniczy Zeltenraich,
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Nowy Prezydent Krakowa
Onegdaj wieczorem w sali Towarzy­

stwa Ubezpieczeń odbyło się uroczyste za­
przysiężenie nowo-obranego prezydenta 
Krakowa, inż. Karola Rollego, przy udzia­
le przedstawicieli władz, m iasta i szerokiej 
publiczności,
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Zjazd 
Oficerów Rezerwy.

Wczoraj o godz. 9 rano rozpoczął się zjazd 
delegatów związku oficerów rezerwy nabożeń­
stwem w kościele W izytek na Krak. Przedmieściu. 
W nabożeństwie wzięli udział przybyli na VJI 
Kongres F. I. D. A. C. reprezentanci z prezesem 
Międzyaljanckiej Federacji Kombatantów, pułk. 
Jerzym  Crossiieldem na czele. Po nabożeństw.e 
uczestnicy zjazdu udali się ze sztandaram i i wień­
cami na mogiłę Nieznanego Żołnierza.

O godz. 11 nastąpiło uroczyste otw arcie zjaz­
du w sali Rady Miejskiej. Obrady zagaił prezes 
Zw, Oficerów Rezerwy, adw. Stanisław Szurlej. 
Na jego wniosek zjazd przez aklamację powołał 
na przewodniczącego obrad pułk. rezerwy Chła 
powskiego z Poznania. Na wiceprezesów powo­
łano prof, dr. Zalewskiego oraz mjr. rezerwy 
Starzyńskiego z W arszawy, na sekretarzy  — k a­
pitanów rezerwy: W ilka i  Ołtarzewskiego.

Przewodniczący, pułk. rezerwy Chłapowski, 
wygłosił przemówienie powitalne.

Z kolei zabierali głos, wygłaszając przemó­
wienia powitalne, następujący mówcy: sen. Ba 
liński w imieniu municypalności st. m. Warszawy, 
pułk. Crossfield w imieniu F. I. D. A. C., gen, 
Rujiński w im. oficerów rezerw y Rumunji, prof. 
Cadere w im. kombatantów rumuńskich, prezes 
Horlicka w im. związku legionistów czechosło-
wackich i i®*

Podczas obrad popołudniowych zjazdu Zw, 
oficerów rezerwy wygłosił przemówienie progra­
mowe prezes Szurley.

Po południu w salach Resursy O byw atelska, 
obradowały komisje, przygotowując wnioski na

PleT  posiedzeniu plenarne® złożyli sprawozda­
nia: kpt. rez. Wilk w im. sekretariatu i  por. rez 
Szubert — sprawozdanie kasowe. s ępujące- 
mu zarządowi wyrażono podziękowanie.

Do nowego zarządu w y b ran o : na Pre^®sa
podpułkownika rez. d-ra Szurleya, na cz o w 
zarządu z W arszawy: por. G łuchow sk iego , p 
Wilka i por. Grzybowskiego, ze Lwowa, ro m, 
Krzeczunowicza, podpor. d - ra  N o w ak a -P rzy g o e- 
kiego, z Poznania — k p t, G ło w ack ieg o . Na za­
stępców wybrano: pułk. Dienst-Dąbrowę, por, 0  - 
tarzewskiego, por. Świecę, majora Kempkę i Pul* 
kownika Burchardta.

Potem dokonano wyboru członków komisji 
rewizyjnej. Wieczorem w sali Resursy Obywa­
telskiej odbył się bankiet, poczem większość u 
czestników zjazdu wraz z zaproszonymi gośćmi 
udała się na raut do Ratusza, wydany na cześć 
F. I. D. A. C.

W Ameryce, w Waszyngtonie, już w r. 
1919 rząd wydał broszurę — krytyczne stu- 
djum o obsłudze lekarskiej w fabrykach a- 
merykańskich. Praca ta była oparta na szcze- 
gółowem zbadaniu 155 wielkich prywatnych 
zakładów przemysłowych i 15 przedsiębiorstw 
państwowych. Miała ona na celu przekonać 
pracodawców i pracowników o potrzebie ob­
sługi lekarskiej w fabrykach, zwrócić uwagę 
na swe badania i wnioski.

Niedawno, bo w r. b., National industrial 
Conference Board na zasadzie obszernej an­
kiety podało, że przemysł amerykański na 
badania lekarskie robotników wydaje obec­
nie o 16 procent więcej, niż przed czterema 
laty. Na 446 wizytowanych fabryk w 255 ro­
botnicy podlegali lekarskim oględzinom przed 
przyjęciem do pracy, a w większości wypad­
ków i później, w pewnych odstępach czasu. 
Zaledwie w 11 zakładach pracownicy stoso­
wali sprzeciw lub odnosili się z wielkiem nie­
dowierzaniem do oględzin lekarskich.

Wprawdzie te badania amerykańskie 
wykonywane są przeważnie w celu zwiększe­
nia wydajności pracy, selekcji — wyboru naj­
silniejszych, najzdrowszych robotników, a 
usunięcia słabych i chorych, lecz pośrednio 
podnoszą zdrowotność w fabrykach amery­
kańskich.

W Europie, gdzie ustawodawstwo robot­
nicze stoi daleko wyżej niż w Stanach Zjed­
noczonych, opieka lekarska we wszystkich 
niemal krajach jest zapewniona, lekarz czu­
wa nad higjeną pracowni i pracą robotników.

W Rzeczypospolitej Polskiej, zwłaszcza 
w b, zaborze rosyjskim, napróżno byś szukał 
lekarza, pielęgniarki w znakomitej większości 
nawet wielkich przedsiębiorstw. A jakżeż wa- 
żnem jest szybko i umiejętnie leczyć w razie 
wypadku lub gwałtownej choroby. Wierzyć 
się nie chce, że nawet w Warszawie niema w 
fabrykach lekarzy i że ranny lub umierający 
długo nieraz jęczy, aż przyjedzie karetka Po­
gotowia.

Od czasu obowiązkowego ubezpieczenia 
w Polsce robotników na wypadek choroby w 
Kasach Chorych oraz od wypadków przy 
pracy w Zakładzie Ubezpieczeń, polski pra­
codawca nie troszczy się zazwyczaj o ich 
zdrowie, ambulatorjum, apteczki, lekarzy fa­
brycznych, pielęgniarki.

Nasze zaś Ubezpieczenia, nasze Kasy 
Chorych nie rozumieją interesu własnego w 
podniesieniu zdrowotności warunków pracy, 
w zapobieganiu wypadkom przy pracy i cho­
robom zawodowym.

Kasy Chorych w Polsce są przepiękną 
instytucją, chlubą przed całym światem, mo­
gły one powstać tylko w chwili rozpędu wy­
zwoleńczego. Niechaj jednak przełamią one 
okowy rutyny, nietylko leczą, lecz i zapobie­
gają chorobom, — niechaj pojmą swe wielkie 
posłannictwo i obowiązek: zajmować się hi­
gjeną, dać wszystkim większym zakładom 
pracy swych higjenistów, swych lekarzy fa­
brycznych.

Błędne jest mniemanie, że dziś robotnik 
naraża mniej swe zdrowie przy pracy niż da­
wniej. Surowce, narzędzia, maszyny w cza­
sach obecnych są więcej niebezpieczne, wię­
cej skomplikowane. Co ważniejsza jeszcze — 
dziś praca choć krótsza jest daleko więcej in­

tensywna, wymaga większego wysiłku jeśli 
nie mięsni, to naprężenia uwagi, nerwów i 
mózgu.

Społeczeństwo nasze, pracodawcy, na­
wet sami pracownicy i ich obrońcy nie rozu­
mieją istoty i doniosłości higjeny pracy. Dziś 
— w epoce reorganizacji pracy — lekarz fa­
bryczny wybrany przez Kasy Chorych, a le­
piej jeszcze przez zespół samych robotników, 
jest nietylko wskazany, lecz konieczny, nie­
zbędny. Czyż tylko należy czuwać nad ma­
szynami, parą, prądem elektrycznym, a nie 
nad życiem i pracą człowieka?

Nie Kasy Chorych są winne, że w fabry­
kach niema lekarzy i higjeny pracy, lecz ich 
wyborcy, sami robotnicy. Oni powinni wska­
zać, żądać i domagać się najpilniejszych re­
form, a niema ważniejszej reformy nad fak­
tyczną, dokładną obsługę lekarską w zakła­
dach pracy.

Patrjarchalne czasy minęły na zawsze, 
nie wrócą już nigdy. Nikt ze społeczników 
higjenistów nie pragnie powrotu dawnego ty­
pu fabrycznego lekarza z cesarskich czasów, 
pozostającego na żołdzie i pod wpływem 
przedsiębiorcy.

Dziś Kasy Chorych winny dostarczyć le­
karzy fabrycznych wszystkim zakładom pra­
cy, a muszą oni być wychowani i wykształ­
ceni na nowych podstawach, odpowiadają­
cych dzisiejszej nauce i duchowi czasu.

Oto najważniejsze wymagania uświado­
mionych pracowników:

1. Każdy zakład pracy powinien być pod 
stałym nadzorem lekarsko - higjenicznym 
Inspekcji pracy i Kas Chorych.

Jeżeli pracuje więcej niż 500 robotników 
lub robotnic, lekarz musi być codzień w fa­
bryce od 2 do 8 godzin (stosownie do liczby 
pracowników), a pielęgniarka fachowa •— 
przez cały przeciąg pracy.

Jeżeli pracuje robotników więcej niż' 20, 
lekarz musi codziennie odwiedzić fabrykę, a 
pielęgniarka (choćby osoba obeznana nieco z 
ratownictwem) powinna stale w niej przeby­
wać.

2. Robotnicy mają prawo zasięgać pora­
dy lekarskiej podczas pracy lub w przerwach.

3. Lekarz fabryczny obowiązany jest wy­
dawać bezpłatnie świadectwa lekarskie ro­
botnikom młodocianym i dorosłym na zasa­
dzie swych oględzin.

4. Lekarz fabryczny obowiązany jest 
czuwać nad higjeną pracowni, pracowników, 
metod pracy, narzędzi, surowców. Wszystkie 
swe spostrzeżenia i uwagi powinien on komu­
nikować inspektorowi pracy.

5. Lekarz fabryczny obowiązany jest co 
dwa tygodnie mieć dla robotników pogawęd­
ką z higjeny pracy.

6. Każdy lekarz fabryczny powinien u- 
częszczać na kursy dokształcające z higjeny 
pracy i mieć odpowiednie świadectwo.

7. Każdy lekarz fabryczny, każda pielę­
gniarka na umotywowane żądanie robotników 
zakładu pracy powinien (na) być zmieniony 
(a) przez Kasy Chorych.

Lekarz fabryczny musi posiadać zaufanie 
robotników. Nie jest on ich stróżem ani żan­
darmem, lecz doradcą i powiernikiem.

Dr. J. Z.

Wiec komunistyczny 
nie doszedł do skutku

Wczoraj rano, mimo zakazu Komisarjatu 
Rządu, młodzież komunistyczna zgrupowała 
się przy ul. Młynarskiej w liczbie kilkudzie­
sięciu osób, chcąc odbyć wiec z okazji wyzna­
czonego przez III Międzynarodówkę na dzień 
5 września „Dnia młodzieży komunistycznej . 
Gdy jeden z prelegentów począł zagajać wiec 
pod gołem niebem, zjawiła się policja, która 
zebranych rozpędziła, a część aresztowała.
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Zabójstw członka bandy
Zielińskiego

Wystawa „Mieszkanie i iego 
kultura".

(Dolina Szwajcarska, sierpień — wrzesień 
1926 r.).

Wystawa „Miasto i mieszkanie" była 
przeważnie poświęcona miastu, nie mieszka­
niu. Zdawało się przeto, że wystawa „Miesz­
kanie i jego kultura" wypełni tę lukę; że po­
każe nam bądź na przykładach, bądź na pla­
nach i fotografjach różne typy nowoczesnych 
mieszkań i ich urządzeń; przedewszystkiem 
zaś, że zapozna nas z wysiłkami tych, co jak 
Le Corbusier we Francji lub Rietveld i van 
Ravestevn w Holandji pragną dać człowieko­
wi współczesnemu nowe, bardziej odpowied­
nie i estetyczne środowisko do pracy, zabawy 
i wypoczynku. Tego, kto z podobnemi na­
dziejami pójdzie na wystawę, spotka srogie 
rozczarowanie. Urządzona bez jakiejkolwiek 
myśli przewodniej, bez jakiegokolwiek planu 
wystawa jest poprostu jakimś bazarem, ja­
kimś jarmarkiem przedświątecznym o celach 
przedewszystkiem handlowych. Wielkie, zna­
ne firmy warszawskie —. Krzysztof Brun (na­
czynia kuchenne), Kiltynowicz (dywany), 
Szczerbiński (meble), Franaszek (obicia), Nor- 
blin (platery), Łopieński (bronzy) — powtó­
rzyły tutaj wystawy swoich magazynów.

Na wystawie znajdziemy mnóstwo rze­
czy, które powinny być w każdem dobrze u- 
rządzonem mieszkaniu: doskonałe instalacje 
gazowe, odkurzacze elektryczne, żarówki, 
wyżymaczki, aparaty Wecka do robienia 
konserw, aparaty telefoniczne i radjowe, ma­
szyny do pisania i t d., wszystko jednak, co 
rości sobie pretensje do artyzmu, jest wręcz 
okropne: zegary o barokowo powykrzywia­
nych kształtach, empirowe kozetki, lalki w 
łowickich spódniczkach, drewniane talerze i 
szkatułki o „stylu zakopiańskim", obicia z 
kwiatowymi deseniami i temu podobne ohy­
dy, tanie imitacje stylów minionych, tandeta 
artystyczna w najgorszym gatunku. O bez- 
stylowości samej wystawy świadczą zestawie­
nia następujące: sprzęty radjowe porozkłada­
no na kanapkach, fotelikach i stolikach w 
stylu Ludwika XV; kiłka — nielicznych —

projektów mieszkań nowoczesnych (w któ­
rych ściany są malowane olejno) ma za tło 
obicia z banalnymi deseniami z przed kilku­
dziesięciu lat!

Nie jest to wcale przypadek, że w mo­
delu „wzorowego mieszkania" najlepiej wypa­
dły kuchnia, łazienka i W. C.l

Kilka pozycji dodatnich także pod wzglę­
dem artystycznym: proste i wygodne meble 
firmy Thonet-Mundus; wykonane przez mło­
dych architektów pod kierunkiem profesora 
politechniki warszawskiej Rudolfa Świerczyn- 
skiego projekty domów i mieszkań. Lecz i 
tutaj nawet nie obeszło się bez zgrzytu. Po­
mijam już to, że projektów tych jest ilość zni­
koma i że umieszczono je w ciemnej salce, do 
której nie każdy zachodzi; ale poco było wy­
stawiać, razem z nimi, te „interpretacje sty­
lowe", te kompozycje na temat „pokój bab­
ki", „garderoba pierwszej naiwnej w teatrze 
(za Stanisława Augusta)", „dom lekarza w 
miasteczku (w końcu XVIII w.)”, rysowane 
przed kilku laty, na które dzisiaj sami auto­
rzy patrzą zapewne jako na „grzechy dzie­
ciństwa".

Starannie ubrani i przyczesani, bardzo 
grzeczni młodzi ludzie udzielają informacji, 
wciskają do ręki prospekty różnego formatu 
i koloru. Gramofon wygrywa jakąś skoczną 
melodję. Zalatują z różnych stron mdłe kwia­
towe zapachy poukładanych w piramidy my­
dełek i perfum. Oto impresje z wystawy 
„Mieszkanie i jego kultura".

Mieczysław Wallis.

W nocy z soboty na niedzielę do znanej 
piwiarni, zwanej „Pod wydatnym biustem" 
przy ul. Wolskiej Nr. 24, należącej do Framo-. 
wej, przyszło kilku osobników na piwo. Po 
godzinnej biesiadzie, kiedy gościom dobrze 
zaszumiało w głowach, wywołali oni awantu- 
rę.

„Maniek" — harmomsta przestał grać, 
właścicielka p. Framowa, przeczuwając, że 
może się stać coś niepożądanego, gości wy­
prosiła tylnem wyjściem z lokalu. W kilka 
minut z podwórza tegoż domu doleciał odgłos 
strzałów rewolwerowych. Gdy lokatorzy wy­
biegli, zastali jednego z gości leżącego na zie­
mi z czterema ranami w głowie.

Podczas przeprowadzania dochodzenia 
ustalono, że jest to 41-letni Antoni Dygas, b. 
ślusarz tramwajów miejskich, obecnie bez za­
jęcia (Towarowa Nr. 62). Dygas należał do 
przyjaciół słynnego bandyty Zielińskiego, któ­
remu ostatnimi czasy oddawał cenne usługi. 
Był on z Zielińskim w ścisłym kontakcie. 
Przed paroma dniami, podczas imienin Dyga- 
sowej, Zieliński wraz ze swoją przyjaciółką 
na przyjęciu imieninowem był gościnnie przyj­
mowany.

Kto był sprawcą zabójstwa nie ustalono. 
Wszystkie cztery strzały były wymierzone z 
bardzo bliskiej odległości.
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Nocny spacer w negliżu
po... dachach.

Nocy ubiegłej o godz. 1 m. 30 przechodnie 
ul. Pańskiej w pobliżu domu Nr. 3 zauważyli 
nawpół nagą postać, skaczącą po dachach. 
Zatelefonowano do 8 komisarjatu. Posterun­
kowi: Deniś i Ciężarek, wdrapawszy się na 
dach, rozpoczęli pogoń za uciekającym, prze­
biegając z jednej kamienicy na drugą. Nagle 
postać roznegliżowanego młodzieńca zniknę­
ła w ciemnościach. Po godzinnych poszuki­
waniach znaleziono go wreszcie śpiącego przy 
kominie na dachu domu Nr. 4 przy ul. Śliskiej. 
Po odwiezieniu go do komisarjatu, ustalono, 
że jest to 18-letni Ferdynand Routke (Pań­
ska 3). Routke oświadczył, że, korzystając z 
ciepłej nocy, chciał wypocząć na dachu. 
Stwierdzono, że amator nocnych karkołom­
nych spacerów, mieszkający na facjatce 4 pię­
tra, był podchmielony. Nagiego amatora spa­
ceru po dachach osadzono w areszcie, do do­
mu zaś posłano po garderobę.
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Sen przyczyna utonięcia
Jak zwykle z soboty na niedzielę, 28-let- 

ni Sylwester Kuncewicz (Zakątna 1), wynajął 
łódkę od rybaka Damazego Olewieckiego, u- 
dając się na środek Wisły na połów ryb. O 
godz. 4 w nocy znużony Kuncewicz zasnął. 
W tym czasie od strony Płocka wracał do 
Warszawy statek pasażerski. Gdy statek 
przejeżdżał obok łodzi, fala wstrząsnęła ło­
dzią i ta wraz ze śpiącym Kuncewiczem po­
szła na dno. Natychmiastowa akcja ratunko­
wa nie dała pożądanego wyniku.
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Wyszedł z druku stenogram przemówienia 
tow. senatora Stanisława Posnera
„W OBRONIE DEMOKRACJI",

wygłoszonego na posiedzeniu plenarnem Se­
natu w dniu 31-go lipca r. b.

Cena 10 groszy.
Skład główny w Księgarni Robotniczej, W ar­
szawa, Warecka 9,

Przybyły z Niemiec optant, tow. Włady­
sław Garbowski, który w r. 1905 zmuszony 
był emigrować do Niemiec, z powoda działal­
ności politycznej, a obecnie — po 31 latach 
pobytu został z Niemiec wysiedlony, jako op­
tant — poszukuje jakiejkolwiek pracy i po­
mocy.

Nieszczęśliwy człowiek pozostał bez środ­
ków do życia z żoną i z małem dzieckiem. 
Mieszkają w nieosłoniętej komórce.

Adres: Ochota, Węgierska Nr. 14, Wła­
dysław Garbowski.

Czasopisma nadesłane
„Przegląd Współczesny". Numer wrześnio­

wy zawiera następującą treść: W acław Borowy— 
Jan Kasprowicz. Tadeusz Lehr-Spławińsiki — 
Problem pochodzenia polskiego języka literackie­
go, Stefan Schmidt — Polityka kredytow a a p ro ­
gram gospodarczy. Stanisław Psarski — Rio de 
Janeiro. Dmitro Doncow — Koniec Wielkiego
Inkwizytora: Feliks Dzierżyński. Mikołaj Borch_
Geneza Świętego Przymierza. W acław Lednicki— 
Iwan Groźny — apologeta absolutyzmu (I). W ła­
dysław Mickiewicz — Moja m atka (U). L. Kono­
packi — Krajobraz i historja. W itold Taszycki — 
Franciszek Kvapil, oraz Przegląd Miesięczny: 
Nowe wydawnictwa: Nowogrodzkie dziś i  w prze­
szłości (Franciszek Bielak), Jeszcze o  „Przedwio­
śniu" (Julja Dickstein-W ieleżyńska), Z teorji na­
cjonalizmu (K. S.), Sprawa litewska (St. W.). —, 
Obcy o Polsce: Polonica włoskie (Roman PoUak), 
Z literatury  o Reymoncie (Herman Stembach). — 
Uwagi: Pochodzenie Karola Różyckiego (Leon 
Białkowski), W sprawie artykułu „Żeromski a ję­
zyk polski" (Alina Świderska), Geneza Świętego 
Przymierza (St. W.), „V »e la Polognet" CSt^WJ,



Str. 4 „ROBOTNIK1*, poniedzialeg, aa
N° 245września.

RUCH R O B O T N I C Z Y
Z życia partji.

Doroczny Zjazd P. P. S. powiatu war­
szawskiego odbędzie się dnia 12 września 
(niedziela) w lokalu W. O. K. R. (Al. Jero ­
zolimskie 6), o godz. 11. W stęp przysługuje 
towarzyszom z powiatu warszawskiego za o- 
kazaniem  legitymacji członkowskiej.

Komitet Powiatowy P. P. S.
Komitet Kolejowy P. P. S. W  środę dn. 8 b. 

m, w lokalu O. K. R. przy Al. Jerozolim skiej Nr.
6 o godz. 6-tej wiecz. odbędzie się posiedzenie 
K om itetu Kolejowego P. P. S.

W zywa się w szystkich członków  Komitetu, 
o raz  mężów zaufania do bezwzględnego przyby­
cia. Spraw y bardzo  ważne.

W e wtorek dn. 7 b, m.
Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 w  lokalu dziel- 

■J jomiteiu dzielnicowego
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy (Al Jerozolim skie 6) odbędzie się po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska, O godz, 7 w lokalu dzielni­
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie kom ite­
tu  dzielnioowego.

Kolo tramwajarzy Praga. O godz. 7 w  lokalu 
'dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła.

Koło Rzeźników P. P. S . O godz. 5 w  lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Marymont. O g. 7 w  lokalu dziel­
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Kolo Gazowni Ludna. O godz. 6 pp w lokalu 
Al Jerozolim skie 6 odbędzie się zebranie Koła.

Kolo tramwajarzy „Jerozolima'*. O godz. 5 
,w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie koła.

Ruch zawodowy.
Dn. 12 września r. b., o godz. 9 rano w  

lokalu Z. Z. K. przy ul. Długiej nr. 19 w W ar­
szawie, odbędzie się W alny Zjazd ogólno-kra- 
jowy rewidentów wagonów. O urlopy i bile­
ty  wolnej jazdy dla delegatów W. W. Z. Z. K. 
w ystąpił do Min. Kolei.

Ze Zw, M etalowców. W e w torek, dn. 7 wrze­
śnia o  godzinie 6 p.p. w lokalu Związku ul. Lesz- 1 
no 53, odbędzie się posiedzenie Zarządu F abryk  
Uwojskowionych, Oddział II W arszaw a.

Spraw y ważne. Członkowie Zarządu obow ią­
zani są  w szyscy się stawić.

Baczność Krawcy. W poniedziałek dn. 6-go 
b. m. o godz. 7-ej wiecz. w  lokalu Związku (Elek­
to ralna 14, m. 18) odbędzie się ogólne zebranie

• członków  Oddziału W arszaw a II Związku Zaw.
• Robotników  Przem. Odzieżowego. W stęp za legi­
tymacjami.

Ruch kult.-ośwlatowy
K omitet C entralny Org. Mlodz. TUR. Posie­

dzenie Egzekutywy K C. odbędzie sie we w torek 
7 b. m. o godz. 8 wiecz. punktualnie w .Robot­
n iku"

Zabawa TUR. w Gnieźnie. Tow arzystw o U ni­
w ersy te tu  Robotniczego oddział Gniezno urzą­
dza w dniu 11 w rześnia zabaw ę taneczną, po łą­
czoną z rozm aitem i niespodziankam i. Cały dochód 
przeznaczony zostanie na cele ośw iatow e t. j. na 
zakup b ibljo teki dla TUR.

tawern m*  'i*W

Międzynarodowe wyścigi motocyklistów, 
odbywały się ostatnio pod Buxton w Anglji w ciągu 6 dni.

Moda jesienna

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś przedstaw ienie zaw ieszo­

ne Ju tro  ba le t polski „Pan Tw ardow ski .
Teatr N arodowy, Codziennie „Śluby panień­

skie".
W próbach „Sen srebrny  Salomei'* i  .Świecz­

nik*' M usseta
Teatr Letni. Codziennie „Córka kró la  czeko­

lady".
Teatr Polski. Jeszcze tylko kilka razy  „Pło­

m ienna Noc". _ <t
Teatr Mały gra w dalszym ciągu „Simonę
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Damy 

i huzary".
Teatr Niewiarowskiej. Codziennie operetka 

p. t. „Lady Chic".
Teatr „Nowości**, Bielańska 5. Dziś i jutro po­

w tórzenie operetk i „Niecałowana żonka*. Pooz 
godz. 8.30 Ceny miejsc od 50 gr. do 6 zł.

Teatr .Olimpja**. „Ona by chciała".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie w esoła re- 

wja „Rączka w rączkę".
Teatr Eldorado. Codziennie „Pow rót T aty '

Kino W odewil. P a t i Patachon w .Pogrom ­
cach wieków*', oraz Baby Peggy. ^

Kino Sokół. „Miłość, k tó ra  um rzeć musi'*
Kino Świt. Codziennie „Upiorna noc .

::o:

ZE SPORTU.
Regaty międzyklubowe K. W. W.

W dniu wczorajszym  odbyły się regaty  w io­
ślarskie K. W. W. Program  zawodów obejm o­
w ał 6 biegów, a mianowicie: 1) czw órki półwy- 
ścigowe o nagrodę KWW.: 1) W TW . -  6 m. 46 
sek., 2) KW W ; 2) bieg czw órek o nagrodę p. Maj- 
chrow skiego — zw ycięża KW W . w 6 m. 31 sek., 
drugi AZS.; 3) czw órki młodszych: 1) KWW. w
6 m. 34 sek., 2) WTW.; 4) czw órki półwyścigowe: 
W TW . — 6 m. 48 sek., drugie m iejsce zajmuje 
Płockie Tow. W iośl.; bieg jedynek: w trzech se- 
rjach. Najlepszy czas uzyskał O kniński (WTW.)
7 m. 11 sek., w  drugiej serji Sloniewski, w trz e ­
ciej Szlaszewski -  obaj KW W . Bieg szósty -  
czwórki odkryte dębow e: 1) AZS. 7 m. 5 sek., 
drugie KW W . O rganizacja dobra.

Skra — Barkochba 2 :0 (2 : 0).

Boisko Skry. P rzez cały czas przew aga gos­
podarzy. Bram ki zdobył Sącz. Skra II B ar­
kochba II 1 :0  (0 :0 ). Skra Przyszłość — Skra 
III 3 :0 .

Ł. K. S. (Łódź) — Warszawianka 1 :0  (1 :0 ).

W czorajszy mecz w  parku  Sobieskiego po­
między Ł. K. S. i W arszaw ianką m iał przebieg n ie ­
ciekawy. G ra naogół o tw arta  z lekką przew agą 
miejscowych, k tórych  a tak  zepsuł szereg pew ­
nych pozycji. W ogóle W arszaw ianka w ydaw ała 
się zmęczona po ostatniem  tournee i g rała niżej 
formy. Jedynie obrona sta ła  na wysokości za­
dania.

Dwudniowe zawody kolarskie na Dynasach. 
Mistrz świata, Martinetti, zwycięża Łazarrfdego.

W sobotę i niedzielę odbyły  się na D yna­
sach w ielkie m iędzynarodow e zawody kolarskie1 W U  la iu u ta u u ,  v u u w v m i.v  v .. . w .  / SdGll WICIMS ™ -------------------------

Codziennie dwa przedstaw ienia o godz. 7.15 i 9.15 i ,z udziałem  m istrzów św iata: W łoch, Belgji, Szwe-

i codziennie now a Re-

K R O N I K A
ST A N  POGODY

T em peratura najwyższa wynosiła- wczoraj w 
W arszaw ie 24,9°, najniższa 14,6°. W Zakopanem 
rano  półpogodnie, w K rynicy pochmurno, tem pe­
ra tu ry  odpow iednio (11° i 16°), najw yższa (21°
•i 1 7 ° ) , n a j n i ż s z e  z  n o c y  (1 0 °  i  12°).

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachm urzenie um iarkow ane, miejscami
duże. mglisto; jeszcze dość ciepło; słabe w iatry 
z kierunków  zachodnich.

SŁow. U rzędników  Państw ow ych kom uniku- ^  ń«niT“
je: Na skutek zabiegów Stow. U rzędników  P ań- i KJflO W  C y rk U  dziś „
stwowych zarządzenie o w strzym aniu aw ansów  w ! . . . .  -  . . .

wiecz.
Teatr „Mignon*1 dziś 

w ja w  3-ch częściach.

Inauguracja teatru „Perskie Oko*'. W  czw ar­
tek, dn. 9 b. m., te a tr  „Perskie Oko" o tw iera  se­
zon 1926/27 r. w nowym lokalu przy ul. M arszał­
kowskiej Nr. 125. W ystaw iona będzie rew ja inau­
guracyjna p. t. „W ięc zaczynam y", k tó rą  napisali 
K onrad Tom i A ndrzej W łast. Znakomity zespół 
ulubieńców  W arszaw y z p .p .  Jan in ą  M acherską, 
Zulą Pogorzelską, H eleną Kamińską, St. B etche- 
row ą, M. M erlińską, J. Borońską, Eug. Bodo, J. 
Borońskim, Eug. Koszutskim, W. Szczerbiec-M a- 
cherskim , L. Lawińskim, M arjanem  Rentgenem , 
S. Saw icką, K. Tomem, T. Olszą, W. Ostrowskim, 
o r a z  K o s z u t s k i  - G irls, z a p r e z e n t u j e  w t e j  r e w j i  
stolicy osta tn ie  now ości Paryża, W iednia, B ruk­
seli i  Berlina.

:o:

Wiadomości 25 
Ksiąiarni Robotniczej

Warszawa, Warecka 9, iel. 229-70
Dygasiński A. Na w arszaw skim  bruku. Po­

wieść. —-95
Dygasiński A. W łaściciele. Powieść. — .95 
Erckman - C hatrian. Hugon W ilk Pow ieść —.95 
Hoiiman E. T. A. Opowieści.
Ibanez Blasco. Meksyk. Pow ieść. —.95
Kasprowicz J. Z. K rzak dzikiej róży. Poezje.

W yd. II. 3—
' — M archołt gruby a sprośny. Misterjum. 3.— 
Kwiatkowski R. Nie zaglądaj za paraw an. —.95 
London J. Listy K em ptona do W ace‘a. 2 tomy. 1,90 
Margueritte W . Młode pokolenie. Chłopczy­

cy część III. 8.
Maupassant de G. Zwierzenie kobiety  i inne 

nowele.
Ossendowski F. A. Pod smaganiem Samumu.

Część III. 3-
Słoński E. T a co nie zginęła. W ybór w ierszy, 
j W yd. V. — 95
Twain M. Przygody Hucka. 3 tomy. 2.85
Tysiąc i jedna noc. Opowieści Szachraza- 

dy. Tom. 2. 1*45
Tysiąc i jedna noc. Opowieści Szachrazady 

Tom 3. — .95
W ilde O. Zbrodnia lorda Savile. 1.20

Na skład główny otrzymaliśmy.
Strug A. W iekopom ny dzień 6 sierpnia 

1914 roku. 1-90

adm inistracji zostało na mocy uchw ały R ady Mi­
nistrów  z dn. 1.IX odw ołane, przyczem pozosta­
wiono to do swobodnego uznania poszczególnym 
ministrom, w zależności od postępu p rac  reo rga­
nizacyjnych.

Wypadki.

Atrakcje i śpiewy.
noc

Orkiestra symfoniczna.

Karol Marks 
K apitał. K rytyka ekonomji poi: tycznej 

tom I zeszyt 1 zł. 2.50 na papierze bezdrzew- 
nym zł. 4.— Do nabycia w  Księgarni Robot­
niczej, W arszawa, W arecka 9.

Niedoszła ofiara kąpieli. Podczas kąp ieli w 
miejscu niedozwolonem przy plaży miejskiej po­
czął tonąć w W iśle 14-letni Jakób  W ygodzki. Na 
ra tunek  tonącem u pośpieszył posterunkow y ko- 
m isarjatu  wodnego, M aksymiljan Paw łow ski, k tó ­
ry  w kró tce chłopca wydobył. Po zastosow aniu 
sztucznego oddychania i doprow adzeniu do p rzy ­
tomności, W ygodzki udał się do domu.

Ofiara k ąpieli Do posterunkow ego Sobom- 
skiego zgłosił się E dw ard G awlikow ski i ośw iad­
czył, te  na W iśle w prost ul. Potockiej, w  czasie 
kąpieli u tonął jakiś mężczyzna. G dy posterunko­
wy przybył na miejsce, zasta ł ty lko ubranie ko ­
loru  ciemnego, czapkę cyklistów kę szarą, kam a­
sze czarne, s ta rą  bieliznę, skarpe tk i czarne  oraz 
laskę koloru orzechow ego. Nazwiska topielca 
narazie nieustalono i zwłok nie wydobyto.

W ypadki sam ochodowe. N a ul. M arszałkow ­
skiej przed domem Nr. 150 samochód Nr. 16806, 
prow adzony przez szofera W iktora  Kaczko, n a ­
jechał na przechodzącą przez jezdnię 40-letnią 
Ruchlę W assenbergow ą. Poszw ankow aną w  s ta ­
nie ciężkim przew ieziono tymże sam ochodem  do 
szpitala św. Rocha.

  Na ul. K arm elickiej naw prost domu Nr. 9
pod samochód, prow adzony przez szofera W łady­
sław a Tykę, dosta ła  się Sala W ajdelbaum , k tó rą  
tymże sam ochodem przyw ieziono do am bulato- 
rjum Pogotow ia, gdzie opatrzy ł ją lekarz  dyżurny.

— Przy ul. Czerniakow skiej przed domem 
Nr. U l  pod przejeżdżającą dorożkę sam ochodo­
wą Nr. 1251 (18475), prow adzoną przez szołera  
Antoniego U rbańskiego, dostał s.ę  75-letni M ord­
ka  Pruszyński, szewc. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził złam anie lewego obojczyka o raz  ogólne po­
tłuczenie i przew iózł poszw ankow anego s ta rca  do 
szpitala Dz. Jezus.

 o::o -

Z teatrów świetlnych.
Kino Filharmonja, „Sybir** (Carskie zbiry),
Kino Stylowy, „Burnt miłości** z  G lorją Sw en­

son.
Kino Apollo. „Trujący czar" z R Valentino.
Kino Colosseum. „Czterech jeźdźców A poka­

lipsy"
Kino Splendid. „Listy, k tó re  go nie doszły** 

z B. G oetzke i „Zemsta m odelki".
Kino Palace. „Klejnot prim adnuy1* i „Białe ró ­

że".
Kino Pan. ,Król uwodzicieli" z Billie Dove i 

Tom Maxen, oraz „Panienka, k tó ra  zaryzykow ała".
Kino Światowid. „K eaton i miijon krów*’ z Bu­

ster Keatonem  i „Ta, k tóra  odeszła * z Miltonem 
Sillsem i  Doris Kenyon.

cji i Polski, oraz z udziałem  najlepszych kolarzy 
w arszaw skich i krakow skich.

W  sobotę M artinetti. nie startow ał. W n ie­
dzielnych biegach pojedyńczo n a  czas na  przes­
trzen i 200 mtr. najlepszy czas osiągnął Ł azarski— 
12,6 sek., drugi M artine tti — 12,8 sek., trzec i 
Szymczyk — 13 sek., następn ie  Boicochi, Stef, 
G arley i G ędziorow ski po 13,2 sek. W  biegu 
głównym na przestrzen i 1000 m tr. M artine tti biie 
Łazarskiego w  12,6 sek., trzec i Szymczyk, oraz 
Boiocchi p rzed  G arleyem  i Steff. Clou dnia — 
m ecz z dw uch startów : Szw ecja — Polska, wy­
grywa Polska w 6 okrężeniu w  3 m. 45 sek. O sa­
dę P olską stanow ili Lange i Szymczyk. W  biegu 
am erykańskim  zw ycięża p a ra  M artine tti — Bo­
iocchi w  35:55 przed Van den Roschem  — Lange 
i Łazarskim  — G erleyem . P rzes trzeń  biegu — 
25 kim.

W  zaw odach sobotnich zw ycięża zarów no w 
biegach gości, jak i w  biegach z zaw odnikam i pol­
skimi, Boiocchi. Innych zaw odników  zagranicz­
nych, Van den Boscha i b rac i B jórbegr, zw ycię­
żają dość łatw o Polacy praw ie bez  trudu. O rga­
nizacja zawodów szw ankow ała w  oba dni, zarów ­
no z pow odu opóźniania rozpoczęcia  biegów, jak 
i w trakcie  sam ych zawodów.

Pogoń — Lublimanka 6 : 0  (3 :0 ).

W czorajszy m ecz o m istrzostw o Polski, k tó ­
ry odbył się we Lwowie, p rzyniósł zwycięstwo Po 
goni 6 : 0  (3 ; 0). Sędzia Z iem iańsk i

Legja w e Lwowie.

W arszaw ska Legja, k tó ra  rozegra ła  we Lwo­
wie dw a mecze z drużynam i lwowskiem i, odnio­
sła w obu w ypadkach zw ycięstw o: Legja — C zar­
n i 5 :  1 (3 :1 ), bram ki zdobyw ają: Żmuda 2, O rze­
chowski, K raw uś i Łańko (z karnego).

M ecz Legja »— H asm onea 2 :1  (0 : 1). Bramki 
zdobyw ają: Łańko i C ieszew ski, dla Hosm onei — 
W olfstahl. Sędziow ali: N iedźw iedzki i  P rzestrzel- 
ski.

------------: :o ::------------
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ODCISKI
tM Ó D t Z tR U tM *  iBROOAym

nauczycieli, X
torów, wychowawczynie, 
bony, freblankl, ochro- 
niarki, P oleca Państwo­
wy Urząd Pośrednictwa 
Pracy, Warszawa. Ciepła 
21, telefon 232-16.

mn o g r a f l c z n e
Kursy Antoniego

Wojnara. 
1054)7.

Telefonować:

S U S  D R U K A R N I A  11
■ ■ H   R O B O T N I K A ” = = g j

Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- E_ 
dzące. Przyjmuje do druku H  
DZIENNIKI, T Y GOD N I KI ,  ■ !  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. ^ 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7

ani
a n
■HI
a aani

i i
H

El

^ ^ H l l l
h h i h h h h h

Prośby, Pprzepisywa-j
nie na maszynie. Zóra- 
wia Nr. 15, tel. 257-48 
„Styl".

J .

ICjOry 1 m M e p.erś-
clonki na raty I bez za­
liczki—Zegarmistrz Gut 
macher Sm ocza 21 rog 
Dzielnej.

Robotnicy popie­
rajcie smole 

pismo codzienne
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie a odnoszeniem  miesięcznie zl. 5.40 , bez odnoszenia zł. 4.70. na prowincji miesięcznie zł. 5.40, ^  1 .^  PaszukIWIH
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 4 0 , za tekstem gr. 15, komnnikaty i nadesłane gr. 60. nekrologi gr.U5, dr Ogłoszenia w nnmeracb nie-

• nie I zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. droiej. Ogłoszenia zagraniczni o p „jministraoja nie odpowiada.
dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, nkład zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin drnk ogłoszeń___________J________P________ _______ _
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